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GŁOS św. ANTONIEGO z PADWY
wychodzi w Krakowie co m iesi§c.

Cena całego rocznika z góry zapłacona wynosi 
koronę, w Prusiech markę.

A d r e s o w a ć :
O. N orbert G olich ow sk i, Redaktor „Głosu 
św. Antoniego1* w klasztorze 00. Bernardynów 

w Krakowie.

O św iadczen ie  R e d a k c y i:
W myśl dekretów Urbana VIII. z 13. marca 1625 
i 5. Iipcal634 w sprawie wypadków cudownych 
oświadczamy, że naszym sprawozdaniom w „Gło­
sie św. Antoniego z Padwy11 czysto tylko histo­
ryczny przyznajemy wartość, nie wyprzedzając 
ani przesądzając orzeczeń Stolicy świętej, której 
zawsze i wszędzie chcemy okazać uległość i po­

słuszeństwo.

*
W KRAKOWIE, NAKŁADEM 00. BERNARDYNÓW.



Wyciąg ze statutów

pobożnego Stowarzyszenia św. Antoniego z Padwy.

I. Cel.
Cel jest podwójny:

1. Dzięki składać P. Bogn za osobliwszy przywilej 
jakim się cieszy św. Antoni z Padwy w niebie 
i na ziemi.

2. Prosić św. Antoniego, aby ci, co się do Niego 
udają w potrzebach duszy i ciała, albo szukają 
królestwa bożego i jego sprawiedliwości doznali 
wysłuchania t. j.:

a) aby poganie, niewierni, żydzi, heretycy 
schyzmatycy, znaleźli światło wiary, którego nie 
mieli lub mając utracili;

b) aby grzesznicy, tak drodzy św. Antoniemu, 
znaleźli łaskę bożą utraconą przez grzech, i aby 
wrócili do Boga przez prawdziwą pokutę;

ej aby zakonnicy trzech reguł św. Franciszka 
Serafickiego, szukali gorliwie skarbu serafickiego, 
złożonego w regule i ustawach zakonnych, i aby 
go znalazłszy, troskliwie tego skarbu strzegli;

d) aby ubodzy znaleźli chleb powszedni;
ej aby ci, którzy cześć lub fortunę utracili, 

takowe odzyskali.

II. Obowiązki.
Aby celu wyż wykazanego dopiąć, stowarzy­

szeni powinni:
3. odmawiać codzień po trzykroć Chwała Ojcu, itd., 

dziękując Bogu w Trójcy św. Jedynemu za moc 
udzieloną św. Antoniemu z Padwy;

4. odmawiać co dzień na cześć św. Antoniego z Pa­
dwy, responsoryum „Si quaeris“ z modlitwą lub 
natomiast Ojcze nasz, Zdrowaś i Chwała;



Święty Antoni Padewski, wielki Jałmużnik. b



GŁOS św. ANTONIEGO z PADWY.
~G

T r eść :  1. Dzień zaduszny. 2. Modlitwy na listo­
pad za dusze zmarłych. 3. Winna macica. C. d.
4. Żywot św. Antoniego z Padwy. C. d. 5. Cześć 
Św. Antoniego z Padwy w Polsce (Łagiewni­
ki). 6. Wiązanka łask. 7. Polecenia. 8. Dzięk­
czynienia. 9. Jałmużny otrzymane — rozda­
ne. 10. Korespodencye. 11. O Drodze krzyżo­
wej. 12. Kółka w Tarnopolu. 13. Nekrolog. 
Dwie ryciny.

Piękne i tkliwe święto obchodzi Kościół 
Boży w dniu zadusznym. Żywi duchownie 
łączą się z umarłymi. W szystkie uczucia 
serc tkliwych i kochających wznoszą się 
ku tym, których ciała ziemia pokryła, ale 
dusze żyją. Chrześcijanie katolicy z roz­
rzewnieniem wspominają w tym dniu nie- 
tylko krewnych, znajom ych, przyjaciół, 
dobroczyńców pod mogiłą cmentarną spo­
czywających, ale w ogóle wszystkich zmar­
łych i polecają ich miłosierdziu Bożemu. 
Ile osób w kościele tyle wspomnień, tyle 
modłów, tyle łez.

Gześć naukowa i

D z ie ń  za d u szn y .



W smutku pogrążeni rodzice okiem  
swej duszy upatrują między Aniołami swe 
zmarłe niemowlęta. Starzy rodzice w ża- 
łośnem wspomnieniu daremnie pytają o swe 
dorodne dzieci, które miały ich być pod­
porą w starości. Religia Chrystusowa wska­
zuje im na pociechę krzyż, na którym  
wsparci kroczą ufnie ku bramom w ieczno­
ści. Osierociała rodzina, bez ojca i matki, 
wzywa pośrednictwa Boga, aby z za grobu 
błogosławiły im te ręce, których błogosła­
wieństwu B óg sam nadaje wagę i siłę. 
Wdowa ze łzami staje u Pańskich ołtarzy 
i śle modły za spokój duszy swego zga­
słego męża, co samo czyni wdowiec na ko­
rzyść swej zmarłej towarzyszki.

Jedne m słowem w dniu zadusznym  
czuje się żywiej obecność tych, którzy 
byli drogimi naszemu sercu a wyprzedzili 
nas do wieczności. Wiara nasza, święta 
i katolicka w tych smutkach i żałobach 
krzepi nas i pociesza, że dusze drogich nam 
osób żyją, że jedne u Boga nad nami czu­
wają, a drugie jakkolwiek w czyścu, za 
nami do Boga się wstawiają. Wiara Chry-. 
stusowa nam słodką ulgę wlewa do serca 
szepcząc nam, że niedługo, a zobaczymy 
się z tymi, których nam śmierć zabrała.

Nie umiera cały człowiek. Kto wierzy 
w Chrystusa żyć będzie na wieki. Tego 
nas naucza sam Zbawca. Rozmowa Jezusa



z Martą i Maryą, siostrami Łazarza w Bo- 
tanii, wskrzeszenie ich brata są jasnym do­
wodem, że grób nie kończy żywota lu ­
dzkiego, ale go zamienia na żywot w iecz^'. 
Żywot wieczny jest dwojaki: szczęśliwy 
w niebie, nieszczęśliwy w piekle. Dzień  
zaduszny przypomina nam pośredni przej­
ściowy żyw ot w czyścu, skąd dusze po 
odbyciu pokuty idą na wiekuiste ogląda­
nie Boga. Tym to duszom nieść pomoc 
jest aktem chrześcijańskiego miłosierdz;a. 
Kościół B oży do tego nas zachęca już to 
ustanowieniem dnia zadusznego, już to 
przez inne nabożeństwo odpustami nagro­
dzone, a które to odpusty można ofiaro­
wać duszom czyścowym. Gorliwość w nie­
sieniu pomocy duszom czyścowym podw ój­
ną przynosi nam korzyść. Raz pamięć o 
tych duszach przestrzega nas przed do­
puszczaniem się dobrowolnych grzechów  
powszednich, upomina nas do wiernego 
pokutowania za grzechy popełnione, uspo­
sabia nas do wiernego służenia Bogu, 
a powtóre zapewnia nam tyle opiekunów  
w Niebie, ilu duszom pomożemy do w y­
bawienia z czyśca. Ta gorliwość około 
wybawienia dusz czyścowych skłania bar­
dzo wiele pobożnych ludzi, że zdobywają 
się na akt bohaterskiej miłości i wszystkie 
swe osobiste dzieła zadośćczynne całego 
życia, wszystkie modlitwy i dobre uczynki,

Sb



4IS> ; :-------------------------------------« ®
^  ty

które po śmierci im samym przez innych 
będą ofiarowane, składają naprzód w ręce 
N. Naryi Panny, aby Ona według swego 
upodobania, udzielała tym duszom czyśco- 
wym, które z mąk chce uwolnić. Ta to 
gorliwość w niesieniu ulgi duszom czyśco- 
wym wywołała i podtrzymuje zwyczaj po­
bożny t. z. mszy gregoryańskich. Zwyczaj 
ten chwalebny polega tern, iż za duszę 
nieboszczyka proszą o odprawienie trzy­
dziestu mszy świętych, w trzydziestu dniach 
bezpośrednio po sobie następujących. W ia­
ra zaś pobożna niesie, iż te msze Grego- 
ryańskie wybawiają duszę z czyśca.

Nietylko mszami świętemi, ale modli­
twami, obchodami Drogi Krzyżowej *) po­
stami, jałmużnami p. t. „Chleb św. Anto­
niego “ , możemy nieść pomoc duszom 
czyścowym. Ktokolwiek w listopadzie za 
zmarłych modlić się będzie dostępuje w ka­
żdym dniu odpustu 7 lat i 280 dni, a raz 
w tym że miesiącu odpustn zupełnego po 
dopełnieniu zwykłych warunków. Z tego 
cośmy wykazali wypływa, że nie ubieranie 
grobowców i mogił przynosi korzyść du­
szom czyścowym, jak raczej nabożeństwa 
i praktyki przez Kościół Boży podane 
i odpustami uposażone.

*) Patrz niżej stronę 126.
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Modlitwy na m iesiąc listopad za dusze zmarłych,
I. Za zm arłych biskupów  i kap łanów :

B o ż e , który między apostolskimi ka­
płanami, wiernych zmarłych sług Twoich 
biskupią lub kapłańską godnością odznaczy­
łeś, spraw to prosimy, aby i do wiecznego 
ich towarzystwa przyłączeni zostali. Przez 
Pana naszego Jezusa Chrystusa, Syna T w e­
go, który z Tobą żyje i króluje w jed n o­
ści z Duchem świętym, Bóg na wieki w ie­
ków Amen.

W ieczne odpoczywanie racz im dać 
Panie.

A światłość wiekuista niechaj im świeci.
Niech odpoczywają w pokoju. Amen.

II. Za zm arłych rodziców :

Boże, któryś nam ojca i matkę czcić 
przykazał, zmiłuj się łaskawie nad duszami 
rodziców moich (lub duszą ojca . . .  matki 
mojej) i grzechy ich (jego — jej) racz od ­
puścić, a mnie też w radości wiecznej 
światłości daj ich (jeg o — ją) oglądać. Przez 
Pana naszego Jezusa Chrystusa i t. d. jak  
wyżej.

W ieczne odpoczywanie i t. d. j. w.

III. Za zm arłych krew nych , dob rod ziejów :

Boże, odpuszczenia Dawco i ludzkiego
<

Dis----------------------------------------------------------------- Di



zbawienia miłośniku, prosimy łaskawości 
Twojej, abyś naszego zgromadzenia braci, 
siostry, krewnych, dobrodziejów, którzy 
z tego świata zeszli, za przyczyną błogo­
sławionej zawsze Panny i W szystkich Świę­
tych do uczestnictwa i zbawienia wieczne­
go przypuścić raczył przez Pana naszego 
Jezusa Chrystusa itd. j. w.

W ieczne odpoczywanie itd. j. w.

IV. Za w szy s tk ie  dusze zm arłych.

B oże, wszystkich wiernych Stwórco 
i Odkupicielu, racz dać duszom sług i słu­
żebnic Twoich zmarłych odpuszczenie 
wszystkich grzechów, ażeby zmiłowania 
Twego, którego zawsze pożądali, za pobo- 
żnemi prośbami naszemi, dostąpili. Który 
żyjesz i królujesz z Bogiem  Ojcem w je ­
dności Ducha świętego, Bóg na wieki w ie­
ków Amen.

Zakończenie m odlitw :

Kyrie elejson (Panie zmiłuj się) Chryste 
elejson (Chryste zmiłuj się) Kyrie elejson  
(Panie zmiłuj się) Ojcze nasz itd.

I nie wwodź nas w pokuszenie
Ale nas zbaw ode złego.
Od bramy piekielnej.
W ybaw Panie ich dusze.
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Niech odpoczywają w pokoju.
Amen.
Panie wysłuchaj modlitwy mojej.
A wołanie moje niech do Ciebie przyj­

dzie.

Módlmy się.

Boże, któremu samemu jest rzecz wła­
ściwa mieć zawsze miłosierdzie i grzechy 
odpuszczać, racz przyjąć prośby nasze za 
duszami w czyścu, żadnej z nikąd pomocy 

• nie mającemi, aby je  Twoje zmiłowanie 
z tych więzów uwolniło, w które je  ułom­
ności wplątały. ,Który żyjesz i królujesz, 
B óg w Trójcy Świętej jedyny na wieki 
wieków. Amen.

WINNA MACICA.
(z dzieła św. Bonawentury).

(Ciąg dalszy).

Abyśmy bliżej i dokładniej, poznali pra­
wdziwą winną macicę to jest, Pana nasze­
go Jezusa Chrystusa, przejdźmy teraz do 
rozważania samej winnej macicy. Dotąd 
bowiem rozważaliśmy podobieństwa ze­
wnętrzne, jakie zachodzą między uprawą 
winnej macicy a naszym Zbawcą.



W inny krzew zdaje się że jest nieuży­
tecznym, że nie można go użyć, jak inne 
drzewo. Tak winny krzew ma przedstawiać 
Ciało Pana Jezusa, a jakoż to być m oże?  
W szak napisano o Jezusie : piękniejszy uro­
dą nad syny człowiecze (ps. 44, 3). Izajasz 
prorok zaś wypowiedział (rozdz. 53. 2) Nie 
ma krasy ani piękności . . . wzgardzonego 
i najpodlejszego z mężów męża boleści 
i znającego niemoc. Takim przedstawia J e ­
zusa prorok.

Przejdźmy teraz do Męki Pańskiej. Mę­
ką P. Jezusa nie tylko jest dzień, w któ­
rym umarł, ale całe Jego życie, W szystek  
żywot Chrystusa był przykładem i m ę­
czeństwem. W  krótkości się wysłowimy, 
ale rozmyślać dłużej należy nad tem, jak 
był ubogim, jak wytrwałym w czuwaniach, 
jak często trwał na modlitwach, jak pra­
cowitym, w pocie oblicza swojego obchodził 
sioła i miasteczka opowiadając ewangelię 
i wszędzie lecząc (Marek VI. 6. Łuk. IX . 
6) jak często znosił głód i pragnienie On, 
który jest Chlebem żywym, źródłem wody 
tryskającej na żyw ot wieczny (Jan VI. 51). 
Uważmy ten post 40 dniowy i nocy, po 
którym łaknął (Jan IV. 14) a z pustyni 
idącemu ku ludziom zajdźmy drogę i przy­
patrzmy się Jego twarzy najmilszej. W koń­
cu zastanówmy się nad dniem skonu Jego  
i nad przyczynami Jego ciała przekształ-



'oonego. Niech, rozpocznie się nasze rozwa­
żanie od tego miejsca, gdzie, jak sam m ó­
wi, począł się strachać i lękać, gdzie dusza 
Jego była smutna aż do śmierci (Marek 
X IV  33. Łukasz X X II. 44). Pot krwawy 
oblewał obficie Jego członki, jakby kona­
jące i spadał pełnemi kroplami na ziemię. 
Przejdźmy tejże nocy niewygody. Jak Go 
pojmali, związali, prowadzili, potrącali, bili, 
opluwali, policzkowali, kułakowali, cierniem 
koronowali, szatą szkarłatną na pośmiewi­
sko oblekli, na drwiny cześć Mu przez uklę- 
kanie oddawali, trzciną bili, białą szatę na 
pośmiewisko nań włożyli, biczmi Ciało J e­
go posiekli, krzyż włożyli jak Sam niósł ten 
krzyż, na którym w końcu zawisł. Takiego 
to Jezusa oglądaj. Któż w tern wszystkiem  
dopatrzy się rozkoszy, wdzięku ciała?

Pójdźmy dalej. Nagim jest najmilszy 
Pan Jezus. D laczego? Abyś Ciała tego naj­
czystszego ujrzał zeszpecenie. Pana obna­
żyli, który od wieków królując przyoblekł 
wdzięk i siłę (psalm 92. 1). Któremu śpie­
wamy: pięknością i światłością jakby szatą 
jesteś obleczony (ps. 103. 1) stał się po­
śmiewiskiem światu i ludziom (do Koryn- 
tyan I. IV. 9). Dobry Jezus, który jest 
głową naszą, weselem, honorem stał się 
dziwowiskiem mnogim (ludziom) przysło­
wiem i urąganiem między ludźmi (ps 70. 7 
i 43. 15).

Po cóż się zatrzymuję? Podnoszą Go^
m -



z krzyżem, przeszywają gwoźdźmi ręce 
i nogi, krew wytryska, która jeszcze w ciele 
została. Stoi nasz Pośrednik zraniony w o- 
bliczu Ojca, aby odwrócił gniew Jego, aby 
nas nie zatracił (ps. 105. 23).

Chociaż na całym ciele złamany nie 
upadł na duchu i trwa stale w dobrej woli. 
Jakimże Cię oglądam, o słodki Jezu! O naj­
słodszy i najmilejszy Jezu! Kto Ciebie na 
taką srogą śmierć wydał, o jedyny Zbawco 
naszych dawnych ran!? Kto Cię przywiódł 
do wycierpienia tych srogich ran? O słod­
ka winnico, dobry Jezu, tę to zapłatę daje 
Ci winnica Twoja, którą z Egiptu przesa­
dziłeś (ps. 79. 2). Czekałeś cierpliwie aż do 
dnia tego zaślubin Twoich, aby zrodziła 
owoce, a wydała tylko ciernie. (To znaczy, 
że B óg wyprowadził żydów z Egiptu, z nie­
woli, wyprowadził ich do Ziemi obiecanej, 
a niewdzięczni żydzi w tej samej ziemi im 
obiecanej i przez nich posiadanej Syna 
Bożego ukrzyżowali). Cierniem Cię ukoro­
nowali, i cierniem Cię otoczyli. W  gorżkość 
zamieniła się twa winnica, ale już nie Twoja, 
ale obca. Zaparła się Ciebie, wołając i krzy­
cząc : Nie mamy króla, tylko cesarza. (Ży­
dzi zaparli się swego Messyjasza, a ze 
służalstwa zbrodniczego woleli uznać pa­
nowanie cesarza rzym skiego, który był 
poganinem). Wyrzucili Ciebie wyrodni 
rolnicy po za obręb winnicy t. j. miasta



Jerozolim y i zamordowali nie od razu, lecz 
po długiej męczarni i po wielu biczach 
i po wbiciu gwoździ w ręce i nogi Twoje! 
Iluż tu masz prześladowców, dobry Jezu! 
Uderzył w Ciebie Ojciec niebieski, gdyż 
własnemu Synowi, to jest Tobie nie prze­
puścił, lecz za nas wszystkich Ciebie w y­
dał (do Rzymian VIII 32). W  samego sie­
bie ugodziłeś oddawszy na śmierć duszę 
swoją, której nikt nie może wziąć od Cie­
bie bez Ciebie (do Filipenzów II. 80. Jan 
X. 15). Uderzył w Ciebie także uczeń Twój 
wydawszy Ciebie i fałszywym pocałunkiem 
zdradzając, żydowin Ciebie uderza w twarz, 
poganie biją Ciebie biczmi, gwoźdźmi prze­
bijają. O jakże srodze jesteś zbity i upo­
korzony ! O iluż tu masz prześladowców! 
Iluż zdrajców! Ale i samego siebie za nas 
w ydałeś! Oddał się Pan za sługę, Bóg za 
człowieka, Stwórca za stworzenie, N iew in­
ność sama za winowajcę. Oddałeś się Pa­
nie w ręce zdrajcy, fałszywego ucznia. 
Zdrajca wydał Ciebie w ręce żydów. Ż y­
dzi najgorsi zdrajcy wydali Ciebie poga­
nom na naigrawanie, oplwanie, biczowanie 
i ukrzyżowanie. (Mat. X X . 19. Marek X. 
33. Łukasz XVIII. 32). Przepowiedziałeś to 
wszystko i spełniło się. Gdy się wszystko 
wykonało, oto ukrzyżowali Cię i między 
niegodziwych policzon zostałeś (Izajasz 53. 
12). Nie wystarczyło im, że Cię zranili, ale



p rzy m n o ży li boleści d a jąc  T ob ie  sp ra g n io ­
nem u w ino m irrow e z p rzy m ieszk ą  żółci.

B o le ję  nad  T o b ą , mój K ró lu , P an ie  
i M istrzu , O jcze i B racie  m ój, n a ju k o c h a ń ­
szy Je z u , nad  w szy stk ich  najm ilszy . S trz a ­
ły  T w oje  są  ostre , to  je s t  n au k i silne, gdyż 
żyw a T w o ja  m ow a je s t  sk u teczn a  i b a r­
dziej p rzen ik a jąca  n iżli m iecz obosieczny, 
(ps. 44. 6 do Ż ydów  IV . 12) . . .  . s ięg a jący  
aż do ro zd z ia łu  duszy  i d u ch a ; ta rc z ą  d o ­
brej w oli i łask i ozdob iłeś n as  (ps. 5. 13). 
W łó czn ia  m odlitw  T w oich  nie odw róciła  
się, po n iew aż  m odliłeś się za  p rześ lad o w ­
ców, ab y  n ie  zginęli, ileż  b ardzie j za  p rz y ­
jac ió ł to  u c z y n iłe ś? !  T yś n ad  lw a m o c n ie j­
szy, g d y żeś lw em  z poko len ia  Ju d y , p rz e ­
m og łeś lw a, k tó ry  k rą ż y  szu k a jąc  ko g o b y  
pożarł. T y ś szybszy  nad  orła, rozradow ałeś 
się ja k  o lb rzym  k u  p rzeb ieżen iu  drog i. (ps. 
18. 6). K u  spełn ien iu  ta jem n icy  W cie len ia  
T w ego, i ja k o  o rze ł k ied y  naw oływ a do 
lo tu  m łode sw oje, rozpuśc iłeś sk rzy d ła  r a ­
m ion T w oich  n a  k rzyżu , a nad  nam i w zla­
tu ją c  w ziąłeś nas i zan iosłeś nas na  r a ­
m ionach  sw oich i w sile T w oje j do m ie­
szk an ia  T w ego  św iętego , g dzie  z pow odu 
ow cy i d rach m y  zg in ionej, a zna lez ionej 
u rządz iłeś ucztę  sąsiadom  i p rzy jac io łom  
Tw oim , to  je s t  rad o ść  b łogosław ionym  du ­
chom  nad  g rzeszn ik iem  po k u tu jący m . I  g d y  
tak im  je s te ś  i ta k  m ożnym  sk azu ją  C ię na  

A.



śm ierć  n a jh an ieb n ie jszą . T y  zaś poleciw szy 
du ch a  sw ego w  ręce  O jca, sk łon iw szy  g ło ­
w ę*), skonałeś.

Pó jdźcie , p ro szę  i w spó łbo le jc ie  ze m n ą  
w szyscy, k tó rzy  p rag n iec ie  w eselić  się w  P a ­
nu. U  w ażcie ja k  je s t  s ta r ty  ten , k tó reg o  
p raw ica  j e s t  silną, ja k  nęd zn ie  w yg ląda  
ten , k tó ry  je s t  naszym  celem  upragn ionym , 
ja k  zab ity  w w alce ten , k tó ry  je s t  M ężem  
poko ju . G dzie  się p o d z ia ły  i rum ieńce  i b ia ­
łość  śn ieżna, gdzie  znajdziesz  w dzięku  na 
ciele ta k  zg n ęb io n em  ? N ajlitośc iw szy  Je z u s  
k tó ry  nie zn a  co to  ciem ności, w y g ląd a  
ja k  cień, kości J e g o  w ysch ły  ja k o  skw ark , 
zw ięd ły  ja k  siano, w yschło  se rce  J e g o  (ps. 
101). P om im o te g o  zew n ętrzn eg o  zeszp e­
cen ia  zachow ał On i p iękność  i ozdobę 
w ew nętrzną . N ie u p ad a j w ięc na  d u ch u  
ro zm y śla jąc  o sm u tk ach  J e g o , g d y ż  ci, 
k tó rz y  Gro og ląd a li n a  k rzy żu  w idzieli ty l­
ko z e w n ę trz n ą  p o stać , ale n am  trz e b a  w ie ­
dzieć, że z teg o  zew n ę trzn eg o  zeszpecen ia  
C h rystusow ego  C iała w y try s ła  cen a  naszej 
ozdoby. M ów iliśm y o zew n ę trzn em  p o n i­
żen iu  C iała n a ju k o ch ań szeg o  Z baw cy , ato li 
p ięk n o ść  w e w n ę trzn ą  k tó ż  w y p o w ie?  W szak

*) Na tem miejscu musimy zwrócić uwagę na 
ten szczegół, że niektórzy rzeźbiarze lub fabry­
kanci wyrabiają krucyflksa z podniesioną gtową 
Chrystusa. Sposób taki przedstawiania Chrystusa 
ukrzyżowanego nie jest zgodnym z ewangelią.



■ m

w N im  m ieszka w szelka pe łn o ść  bóstw a 
(do K o llo san  II . 9). N iechże  i zew n ętrzn e  
ciało nasze  s trac i sw ą p iękhość  i u rodę, 
ab y śm y  odm ien ili się w ew n ą trz  n a  w zór 
p iękności Jezu so w ej. N iechże  się upodo 
bn im y do c ia ła  W in n icy  nasze j, ab y  ciało 
po k o ry  naszej odm ieniło  się n a  w zór C iała 
św iatłości J e g o  (do F ilip en zó w  I I I .  21).

O. A n to n i m ia ł w iele pow odów  do p o ­
k o ch an ia  k lasz to ru  w JBrive. D o b ro ć  B oża 
to  spraw iła , że u p o d o b a ł sobie te n  k lasz to - 
rek , ale też  p o c iąg a ły  go ja sk in ie  w p o b li­
żu się zn a jd u jące . T am  on się u d aw ał aby  
n a b ie ra ł n a  osobności w ięcej du ch a  B ożego , 
ab y  n a  rozm ow ie  sam  na  sam  z B ogiem  
ro zp a la ł sw e se rce  m iłością  ku  B ogu, b r a ­
ciom  zak o n n y m  i ludziom , k tó ry c h  m iał 
nauczać.

Z  m o d litw ą  na  osobności łączy ł u m ar­
tw ien ia  ciała. W  ska le  w yżło b ił sob ie  łoże  
i k rzyż . N a  ty m  to  k rzy żu  sp o czy w ały

C. d. n.

CZĘŚĆ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy).



w zrok je g o  i serce. To od lu d n e  i dz ik ie  
m iejsce sta ło  m u za  rozkosze św iata. C iszę 
tę  w ięcej cenił, n iż p o ch w ały  ludzkie , k tó re  
go sp o ty k a ły  n a  am bonie . Z  ty c h  to  j a ­
skiń p rzy ch o d z ił on do k lasz to ru , aby  
b rac ią  p o c ieszać , pouczać  razem  z n i­
m i chw ałę  B o żą  w chórze śpiew ać. Z k a ­
w ałkiem  ch leb a  w raca ł n a  p u s ty n ię , 
g d z ie  z w odą go  spożyw ał. W o d ę  tę  m iał 
ze źród ła , k tó re  b ąd ź  d la  n iego  O patrzność  
B oża  um yśln ie  o tw orzy ła , bądź on  sam  je  
w ynalazł. W oda ta  od  teg o  czasu  m ocą 
B ożą cudow nie  leczy. N ie obeszło  się tam  
bez n ap aśc i sza tań sk ie j. R azu  pew nego  
d jab e ł w  ohyd n ej p o stac i z jaw ił się p rzed  
nim i uchw yciw szy  go za  g a rd ło  począł du­
sić. W ów czas 0 . A n to n i zeb ra ł co m iał 
siły  uczyn ił zn ak  K rz y ż a  św ię tego  i w ezw ał 
pom ocy M aryi m ó w ią c : 0  w span ia ła  Pani, 
w yniesiona  p o n ad  g w ia z d y 11 itd . *) W n e t 
ja sk in ię  n ap e łn iła  św ia tło ść  nadziem ska, 
K ró low a N ieba  się z jaw ia  i sz a ta n a  o d p ę ­
dza- P am ięć  po  O. A n ton im  w  te j ja sk in i 
n ie  w ygasła . W  X V I  w ieku  tu  m ieszkali 
dw aj o jcow ie, k tó rz y  k rew  p rze la li z a w ia -

*) Hymn ten po iaeinie dawniej zaczynał się 
od słów: 0  gloriosa Domina, później za czasów  
Urbana VIII poprawione na słowa: 0  gloriosa
Virginum (Dziewico najwyższej chwały — Po nad 
gwiazdy wyniesiona; — Twój Stworzyciel, Twój 
Syn mały — Ssie mleko z Twego łona).



Dzieciątko Jezus pokazuje się św. Antoniemu
(patrz objaśnienie na str. 183).



rę  p o d czas  p rześ lad o w an ia  K alw ińsk iego*) 
T o w arzy sze  icb m usieli opuścić  na  ja k iś  
czas tę  pusteln ię , a le  w k ró tce  do niej w ró ­
cili. D aw n y  opis ży w o ta  św. A n ton iego  
z P ad w y  z r. 1715 o p o w iad a , że  ten  
o w ię ty  zam ien ił by ł tę  ja sk in ię  n a  kaplicę. 
P e łn o  tam  by ło  później w o tów  n ą  dow ód 
ła sk  od B o g a  za  p rzy czy n ą  te g o  Św iętego  
doznanych . Z ew sząd  p rzy b y w ali tu  ludzie, 
aby  w ym odlić  sobie  pom ocy  B ożej tak  
w sp raw ach  duszy  ja k o te ż  i ciała. T u  w tej 
św ię te j skale  sza tan i o p u szcza ją  ze w sty ­
dem  ciała, k tó re  opanow ali, ś lep i o d zy sk u ją  
w zrok , ku law i ch ó d , n iem i m ow ę, g łusi 
słuch, sp ara liżo w an i zu p e łn e  zdrow ie. A r­
chiw um  k lasz to rn e  św. F ra n c isz k a , sum ie­
n ie  tych , k tó rz y  dośw iadczy li n a  sobie  cu ­
dów  są  dow odam i, że  n ik t  s tąd  n ie  odszedł, 
żeb y  n ie  d o zn a ł od B o g a  ła sk i za  p rz y ­
czy n ą  św. A n ton iego . W  r. 1793, k iedy  
F ra n o y a  p rze lew ała  k rew  n iew innych , w y ­
p ędzono  zak o n n ik ó w  z B rive, san k tu a ry u m  
sp rzedano , a leć  lu d u  cześć n ie  u s ta ła  dla 
teg o  m iejsca. N ab y w cy  sp rzed aw ali w odę 
p obo żn y m  po  30 cen tim ów  za  litr , a za  
pozw olen ie  p o m o d len ia  się w  pośw ięconej 
ja sk in i p o b ie ra li taksę . D opiero  w  r. 1873 
4  p aźd z ie rn ik a  n a b y ł pew ien  k ap łan  te

*) Imiona tych męczenników są: Szczepan
z Borde i Antoni z Bellevue.



g ro ty  i re sz tk i daw nego  k lasz to ru , a 22 
k w ie tn ia  1875 n ap o w ró t synow ie  św. F r a n ­
c iszka  w eszli w p osiadan ie  te g o  sank tua-

Cześć Św. Antoniego w Polsce.
T y g o d n ik  illu stro w an y  w arszaw sk i w ze ­

szy tach  z 22 i 29 lu teg o  1896 um ieści! a r 
ty k u ! W l  R aw iń sk ieg o  o Ł ag iew nick im  
k la sz to rze  i s ły n n y m  tam  o b raz ie  św. A n ­
to n ieg o  P ad ew sk iego . Z p rzy jem n o śc ią  ten  
a rty k u ł um ieszczam y w naszem  piśm ie, a 
to  d la  zb u d o w an ia  p o b o żn y ch  czcicieli św. 
A n to n ieg o . A rty k u ł te n  T y g o d n ik a  i l u s t r o ­
w anego , j e s t  j e d n y m  z  r z a d k ic h  u  n a s  d o w o ­
d ó w , że i św iecka  p rasa  za jm u je  się czcią 
św. C udotw órcy .

B ędzie  tem u  la t  z g ó rą  dw ieście.
Ł ag iew n ik i po ło żo n e  opodal Z gierza, 

s tanow iły  w łasność Je rz e g o  z B ełdow a Beł- 
dow skiego . B y ł to  p an  m ożny, ja k  o p ie ­
w ają  k ro n ik i m iejscow e, oprócz Ł ag iew n ik  
po siad a ł je d en aśc ie  o ko licznych  w iosek. 
A le za razem  b y ł su row y  i n ieu b łag an y . 
T rad y ey a  zachow ała  o n im  w iele  podań , 
z p om iędzy  k tó ry c h  n a jch a ra k te ry s ty c z n ie j-  
szem  je s t  n a s tę p u ją c e : P ew n eg o  razu  jed en  
z p o d d a n y c h  je g o  ch łopów  u k ra d ł b y ł pod-

ryum . C. d. n.
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czas po łow u ry b  karp ia . P an  oburzony  
ta k ą  śm ia ło śc ią , ro zk aza ł ch ło p a  po jm ać 
i b ić  go  do o s ta tn ie g o  tch n ien ia . R ozkaz  
w ypełn iono  i ch ło p  pod  b a to g a m i skonał. 
Ś m ierć  ta  w szakże  zak łóciła  spokój p ana; 
sum ienie  w yrzuca ło  m u zbrodn ię , i lubo 
w y b łag a ł p rzeb aczen ie  osieroconej ro d z in y  
p o d d an eg o  i w yposaży ł j ą ,  zm arł wśród 
s tra szn y ch  w idzeń. O czyw iście, tra g ic z n y  
kon iec  ży c ia  B ełdow sk iego  sp raw ił silne 
w rażen ie  n a  je g o  rodzin ie , zw łaszcza na  
córce i zięciu, S am uelu  z Ż e lazn y  Ż clew - 
skim , k tó ry  Ł ag iew n ik i na  w iano od teśc ia  
około  1669 r. o trzym ał. O boje  w  strasznej 
śm ierci ro d z ica  w idzieli pa lec  Boży. Ż elew - 
ski, chcąc  p rzeb łag ać  N iebo, zap ro sił 0 0 .  
R efo rm ató w  z L u to m ie rsk a  i B rzez in , k tó  
rz y  odp raw ili w e dw orze  m od ły  i p o św ię ­
cili go, poczem  sp raw ian o  obfitą  u cz tę  d la  
ubog ich . P o d czas teg o  a k tu  je d e n  z księży  
zap ro p o n o w ał Ż elew sk iem u w zniesien ie  k a ­
plicy  ku  czci św. A n ton iego , lecz Ż elew ski 
u fny  w sk u te k  sam ych  m odłów , zan iechał 
p ro jek tu , a n aw et, g d y  około  r. 1675 Ł a ­
g iew nik i sp u sto szy ł srog i p o m ó r n a  ludzi 
i bydło , zaczął p rzy p isy w ać  w szystk ie  n ie ­
szczęścia  dz ia łan iu  czarow nic. K a ż d ą  te d y  
b ab ę  w sw oim  m ają tk u , k tó rą  ty lk o  podej- 
rzy w an o  o gusła , m ęczy ł o k ru tn ie , p ław ił 
i top ił. Ink w izy cy o m  ty m  ledw ie zapob ieg ł 
k rew n y  Ż elew skich , K a sp e r z R em iszew ic



Stokow sk i, i doradził o b y d w o jg u  spow iedź 
i sk ruchę . P o c ieszen i je d n e m  i d rug iem  
u kks. R efo rm ató w  w B rzezinach , Ż elew scy  
pow rócili do Ł ag iew n ik , gdzie  za raza  ustała. 
P rz y s tę p u ją c  do m elio racy i spustoszonego  
m ają tku , Z elew ski zam ierzy ł budow ę m ły n a  
i sp row adził cieślę Je rz e g o , człow ieka w ie l­
ce b o g obo jnego . J a k  n iesie  podanie , J e ­
rzem u, pod czas w yszuk iw an ia  d rzew a pod 
budow ę, ob jaw ił się św. A n ton i. W idzen ie  
tak ie  m iał i cze lad n ik  je g o , M ateusz. G dy 
w idzen ie  ta k ie  m iał n ad to  i sam  Zelew ski, 
co stw ie rd z ił p rzy s ięg ą  na  Ja sn e j G órze 
w C zęstochow ie, pow zią ł i w y trw a ł w  p o ­
stan o w ien iu  zb u d o w an ia  k ap licy  d la  św. 
A n to n ieg o .

B yło  to  około  r. 1676, g d y  p ierw szy  
kośció łek  w Ł ag iew n ik ach  s trz e lił w ieżycą 
ku  n ieb u  na  górze, zn a jd u jące j się n a p rz e ­
ciw ko dw oru, a zw anej W y g lą d n ic ą , od 
tego , że s tam tąd  sp raw d zan o  ro b o ty  w  polu  
i p o w ró t b y d ła  z lasu . N iew ielk i te n  ko 
śc ió łek  konsek row ano , a n a s tę p n ie  o sad zo ­
no p rz y  nim  s ta łeg o  kape lana , F ra n c isz k a ­
n ina z P io trk o w a , ks. K o n s ta n te g o  P lich tę . 
Ł ag iew n ik i od chw ili kon sek racy i kośció łka 
zasły n ę ły  i zaczęły  śc iągać  do sieb ie  tłum y  
po b o żn y ch . C. d. n.



W ią z a n k a  ła sk .
i.

U siln ie  p rośc ie  sto w arzy szo n y ch  pod 
ch o rąg w ią  św. A n to n ieg o  z P adw y, aby  
w  d z iękczyn ien iu  ze m n ą  się po łączy li. Oto 
doznałem" pon o w n eg o  D o b ro d z ie js tw a  B o ­
żego  za  p rzy czy n ą  św. C udotw órcy . Na 
sercu  m i leża ła  sp raw a  pew nej osoby, g o ­
dnej ze w szech m iar u lg i w sw ojem  s t r a ­
pieniu: N ie m ogła  bow iem  sam a zap łac ić
czynszu  za cały ro k  ub ieg ły . M yślałem  u rz ą ­
dzić sk ład k ę  m iędzy  przy jac ió łm i. L ecz  tem u  
zam iarow i s ta ła  rów nież  lu d zk a  sp raw a na  
p rzeszkodzie . O tóż udałem  się o pom oc do 0 -  
p iek u n a  u b o g ich  i zasm uconych . „Ś w ięty  A n ­
to n i —  rzek łem , nczjm  cud, p rz y jd ź  m i 
w p o m o c“. Z m ojem i m odłam i p ły n ę ły  go 
rące  w estchn ien ia  in n y c h  życzliw ych, a bo­
g o b o jn y ch  osób. P o  u p ływ ie  ty g o d n ia  p rz y ­
chodzi do m nie je d n a  z m łodych  osób 
z w izytą. O dchodząc o d d a ła  m nie w k o p e r­
cie czek  op iew ający  n a  k ilk ase t franków . 
W rę c z a ją c  m i tę  k w o tę  — p o w iad a : „m oja  
oszczędność to  zeb ra ła  — a poniew aż 
w iem , że  m asz w iele ubog ich  na  sw ojej 
głow ie, w ięc ro zp o rząd ź  tą  sum ą —  ja k  
uznasz za o d p o w ied n e“. N a d ru g i dzień  
zap łac iłem  w łaścicielow i dom u czynsz  ca ­
ło roczny  za ow ą p ro teg o w an ą , i w ięcej 
by łem  uradow any , n iżb y  k to  te g o  się  do-



m yślał. N ik t in n y  ty lk o  O p atrzn o ść  B oża 
za p rzy czy n ą  św. A n to n ieg o  te n  d łu g  u su ­
nęła.

II.
W  sk u tek  p ro cesu  u trac iliśm y  w szystko. 

N asze ruchom ości m iały  b y ć  sp rzedane. 
N a żad n ą  ugodę  z n am i n ie p rzy s tan o . 
W  tern ciężkiem  strap ien iu , ja k  daw niej 
udaliśm y się do p rzy czy n y  św. A n to n ieg o  
z Padw y. N asze  m o d ły  n ie p o zo sta ły  bez 
sku tku . K lęska , k tó ra  w isiała nad  naszem i 
g łow am i, u su n ię tą  zosta ła . P on iew aż  od 
razu  n a  rzecz b ied n y ch  n ie  m og liśm y  o d ­
pow iedniej z łożyć  sum y, to  też  co w to rek  
do sk a rb o n k i św. A n to n ieg o  w kładam y 
z w dzięczności d ro b n ie jsze  d a tk i za  u z y ­
sk an ą  opiekę.

II I .
W  je d n e j parafii daw ali synow ie św. 

F ra n c isz k a  z A ssyżu  rek o lek cy e  dla ludu. 
O tóż w ty m  sam ym  czasie  je d n a  m atk a  
p ięc io rg a  dzieci c iężk ą  b y ła  z ło żo n a  c h o ­
robą. L e k a rz e  n ie  rob ili żadne j nadziei. 
R zecz  don iosła  się do O jców  kaznodzieji. 
O tóż je d e n  z n ic h  zap ro p o n o w ał u rządzić  
N ow ennę do św. A n to n ieg o  z P adw y , w  celu 
u b łag an ia  zd row ia  d la  c h o r e j , a po tem  
ogłosić tę  łaskę, sko ro  B óg  j ą  w yśw iadczy. 
O tóż zaraz  p ie rw szego  d n ia  N o w en n y  cho-



ra  zaczęła  m ieć się le p ie j  i z d m a na  dzień  
n ieb ezp ieczeń stw o  m ijało . W  k o ń cu  ch o ra  
z podziw em  lek a rzy  zupe łn ie  w yzdrow iała .

IV .
M ąż m ój p raco w ał w  p ew n y m  dom u 

w śród n iep rzy jac ió ł, k tó rz y  czy h ali i p ra ­
cow ali n ad  je g o  usun ięc iem  ze  stan o w isk a  
za jm ow anego . B y liśm y w  ro zp aczy  z oka- 
zy i ru in y  nam  g ro żące j. N ic n ie m ów iąc 
m ężow i poszłam  n a  d ru g i dzień  z ra n a  do 
kościołami w k ap licy  św. A n to n ieg o  zaw o ­
ła łam  : „Św. A nton i, p rz y jd ź  n am  w p o m o c“. 
K u  w ielk iem u ździw ien iu  w ieczorem  m ąż 
m ój w ró c ił i opow iadał, ja k  odn iósł z w y ­
c ięs tw o  n ad  w rogam i. S ta ło  się to  w ty m  
sam ym  czasie, k iedy  j a  k lęcząc  p rzed  św ię­
ty m  A nto n im  je g o  w zyw ałam  pom ocy. (L a 
tr ib u n e  de s. A n to in e , ro czn ik  I I I .  str. 
278 itd .

P o l e c e n i a :
W . Z. D. z N ow ego  S ącza. J a n  T rzcie- 

lińsk i z T arn o w a  n a  S zląsku  p rusk im  sw o­
ich dw ó ch  synów . Ju liu sz  P a lm a n  z Z ato ra .
H . K . o usun ięc ie  p rzeszkód  w zaw odzie. 
Z... z K o ło m y i o posadę . M ałg o rzę ta  K... 
z R zeszow a sw o ją  rodzinę . S. J .  z pod 
M ościsk w ażną sp raw ę. 0  zd an ie  egzam inu  
N. z K rak o w a . E ra z m  K u liń sk i z M ielnicy



o usun ięc ie  za razy  b y d lęce j. H e len a  S t. 
duszę ś. p. A n to n in y . T e re sa  K a sp e r  z N i­
sk a  o o d da len ie  zm artw ien ia  c iężkiego. 
T e re sa  z K rak o w a  o zdrow ie. P e w n a  r o ­
dzina z K rak o w a  o oddalen ie  p rześ lad o ­
w an ia  i o u p am ię tan ie  o soby  p rześ lad u ją ­
cej. N. z T arn o w a  o pom yślny  w y n ik  p ro ­
cesu.

N a  te  i  in n e  n a m  n a d e s ła n e  p o le c e n ia  o d ­
m ó w io n o  z w y k łe  m o d l i tw y  p o  m s z y  w to rk o w e j  
p r z e d  św . A n to n i m  o d p r a w ia n e j  w  k o śc ie le  0 0 .  
B e r n a r d y n ó w  w  K r a k o w ie .  N ad to  ub o g ie  r o ­
dz iny  p o b ie ra jące  z ja łm u ż n  p. t. C h leb  
św. A n to n ieg o  z P a d w y  m o d lą  się n a  in - 
ten cy ę  swych. D obroczyńców .

Dziękczynienia nadesłali:
B o g u  n a jśw ię tszem u , w  T ró jc y  je d y n e ­

m u n iech  p ły n ą  d z ięk czy n ien ia  n a jse rd e ­
czniejsze, za  cu d o w n ą i O jcow ską O piekę, 
ja k ą  ok azu je  b ied n y m  nam  ludz iom  na  
ziem i za  p rz y c z y n ą  św. C udo tw órcy , A n ­
ton ieg o  P adew sk ieg o .

W e  w rześn iu  b. r. nadesła li nam  p o ­
d z ięk o w an ia : M. z K rasiczy n a , X . I. L e ja  
z K ę t, F e lik s  O b sta rczy k  z W adow ic , K a ­
ro lin a  P u n tsc h e r t  z T arn o p o la . A n to n i K o- 
laszk iew icz z K ry so w ie  pod M ościskam i za  
u ra to w an ie  dziecka  od śm ierci zag ro żo n ej



d y fte ry ą . K . W . z L... A n to n  i A d e la  Z a­
lescy  z K o ło m y ji za  cudow ne u leczen ie  ich 
sy n a  z ciężkiej i b a rd zo  n iebezp iecznej 
cho roby . P ew n a  o soba  w K rak o w ie  za  p o ­
m yślne z łożen ie  egzam inu . L . i A. S p itta - 
low ie. T adeusz  S iem asz z D o b ran ó w k i za  
w iele o d eb ran y ch  łask . L . P . z K rakow a. 
M. H a rb u tó w n a  z M ogilan . N. z T arn o w a  
za  p om yślny  w y n ik  sw ej p rośby . P ro ces  
zan iech an o  po p o lecen iu  te j sp raw y  św. 
C udotw órcy .

Chleb św. Antoniego z Padwy,
czyli ja łm u żn y  dla u b og ich .

Z a  o trz y m a n e  łask i za  p rz y c z y n ą  św. 
A n to n ie g o  z P a d w y  nad esła li w e w rześn iu  
b. r. na  ręce  R ed ak cy i „Grłosu ś. A. z P .“ :

I. D y d y ń sk a  z Jasio n o w a, X . J .  L e ja  
z K ę t, A n to n i K olaszk iew iez  z K rysow ie, 
F e lik s  O b sta rczy k  z W a d o w ic , A. S. ze 
Z b y d n io w a , T ere sa  N., M. T yszk iew icz 
z K rak o w a  po  1 złr.

J a n  T rzc ie liń sk i z T arn o w a  n a  Szląsku  
p rusk im  2 złr. 90 ct. H e n ry k a  Ja k u b o w sk a  
z K rak o w a  2 złr. K a ro lin a  P u n tsc h e r t  z T a r ­
no p o la  5 złr. K . W . z L... .5 złr. L u b in a  
P aw las  z K rak o w a  6 złr. J a k ó b  S łow iczek  
40  ct. L u d w ik  i A n ie la  S p itta lo w ie  z N o­
w osió łek  1 złr. 20 ct. F r . K asp er z N iska 
i l  złr. 80  ct.



P o  ko ron ie  z ło ż y li : M. z K rasiczyna,
S ie roc iń ska  z K ra k o w a , E razm  K u liń sk i 
z M ielnicy, T. S iem asz z D obranów ki, 0 . 
W ładyczow a z T arn o p o la  (m szę za  dusze 
zm arłych  odpraw iono), M. S trec  M oraw ek 
z C hm ielow a.

L ud w ik  N. z Ż yw ca  15 ct. A. B a jce r 
z K rak o w a  47 ct. Z Z aw adk i p rzez  ręce 
Z e la to ra  F r. H o rn ik a  złożyli 1 złr. 15 ct. 
F r . S to larsk i, M. W n ę trz a k , F r. K orzeń , L. 
Z alikow a, J a k ó b  M ozdrzeń.

K azem  p rzy b y ło  w e w rześn iu  1897 r. 
na C hleb św. A n to n ieg o  46 złr. 7 ct. 
Z rem an en tem  z s ierpn ia  10 złr. 8 5 ’/.> ct. 
(pa trz  z e sz y t siepniow y) uczyn i 56 złr. 92 
'/ ,  ct.

Jałmużny p. t. Chleb św. Antoniego
w e w rześn iu  b. r. rozdane:

N. N. ubog i s tu d e n t w K rak o w ie  n a  
k ilka  obiadów  1 złr. K. W . z ro d z in ą  1 złr., 
ka leka  n ieu leczalna  w N ow ym  S ączu n a  ręce  
p. W . D ąb ro w sk ie j 3 złr. 5 ct., K . s ie ro ty  
w e L w ow ie  n a  ręce  p. K r. K om arow ej 
5 złr. 15 ct. J .  0 .  w dow a z dziećm i w D ę­
bn iku  za W is łą  5 złr., Z ak ład  ubog ich  
w  K rak o w ie  b ra ta  A lb e rta  13 złr., A. S. 
ch o ry  ręk o d z ie ln ik  z ro d z in ą  5 złr. B . St. 
w K rak o w ie  z parafiii św. S zczep an a  3 złr.



T. A. w K rak o w ie  3 złr. (w dow a z d z iećm i). 
K . W . ro d z in a  bez za jęc ia  w K rak o w ie  
5 złr. N. I. u b o g i szew c z ro d z in ą  2 złr. 
50 ct. C. F . o jc iec  ro d z in y  2 złr. M. K. 
z P o d g ó rz a  1 złr. P.... o jc iec  z ro d z in ą  bez 
za jęc ia  w K rak o w ie  4  złr. In n i u b odzy  
89 ct. R azem  ro zd an o  w A d m in istracy i 
G łosu św ię tego  A n to n ieg o  z P a d w y  m ię­
dzy 18 ro d z in  54 złr. 59 ct. Z osta ło  n a  l i ­
s to p ad  2 złr. 3 3 '/2 ct.

U b o g ie  R o d z in y  bądźcie  w dzięczn i B o ­
g u  i- m ódlcie się do św. A n to n ieg o  n a  in - 
te n c y e  sw ych D obroczyńców . P ro śc ie  B o g a  
o b ło g o sław ień stw o  za  p rz y c z y n ą  św. C u ­
d o tw ó rcy  z P ad w y  d la  dob ro czy ń có w  w a­
szych  i p o lecajc ie  gorliw ie, u fn ie  sw e p o ­
trzeb}7 d uszy  i c ia ła  tem u  św. O piekunow i 
w aszem u.

Korespondencye.
Z R zeszow a pisze nam  p. z e la to rk a  W i- 

k to ry a  K ro g u lsk a , że  do 15 w rześn ia  z ło ­
ż y ły  n a  J e j  ręce  ja łm u ż n ę  p. t. C hleb św. 
A n to n ieg o  z P a d w y : A n ie la  W aszk iew icz  
i A n to n in a  B. po  1 złr. M ąrya  O. 1 złr. 
70 ct. W ik to ry a  K u n c k a  i A m alia  S kar- 
b o w sk a  po 50 ct. M. S. 20 ct. J .  K . 40 ct. 
razem  5 złr. 4 0  ct. — K w o tę  tę  rozd an o  
m iędzy  ta m te jsz y c h  ubogich .



Z T arn o w a  czc igodny  O. B ru n o  N o w a­
kow ski, g w ard y an  k lasz to ru  0 0 .  B e rn a r ­
dynów  i k ierow nik  p o b o żn eg o  S to w arzy ­
szen ia  św. A n to n ieg o  z P a d w y  w T a rn o ­
wie, p rzy sła ł do f te d a k c y i pism o, w k tó - 
rem  donosi, iż w puszcze  św. A n ton ieg o  
wa w rześn iu  znalez iono  53 złr. 70 ct. na 
ch leb  d la  ubogich , n a d to  p. L . R y z a k  ofia­
row ał 4  zł. Sum ę tę  rozdzie lono  m iędzy 
ta m te jsz y c h  ubog ich  i K o n fe re n c ją  św. 
W in cen teg o  d la  uboh ich  rodzin .

W  puszce  p o leceń  n aw et pew nej izra- 
e litk i znalez iono  p ro śb ę .

W  W arszaw ie  rów nież sk ład a ją  czci­
ciele św. A n to n ieg o  z P a d w y  ja łm u ż n y  p. 
t. C hleb d la  ubog ich  i ta k  T y g o d n ik  kat. 
z dn ia  19 s ie rp n ia  b. r. w ykazał, iż A. 
P rzy b y lsk i z łoży ł 10 rubli.

W  K rak o w ie , w  kościele  0 0 .  B e rn a r ­
dynów  zap row adzono  co w to rk o w e  n a b o ­
żeństw o  p rzed  o łta rzem  św. A n ton ieg o  z P a d ­
wy. P o  m szy  o d czy tu je  k ap łan  in tencye , 
odm aw ia z lu d em  pacierze, n a  k o ń cu  za­
k o n n icy  śp iew ają  zn an e  R esp o n zo ry u m  „Si 
q u a e risu.

Przypomnienie o obchodzie Drogi Krzyżowej.
N ieu sta jące j D rog i K rzy żo w ej K ołom  

i K ółkom  p rzy p o m in am y , że  w  p ie rw szą



n iedzielę  lis to p a d a  to  je s t  7 lis to p ad a  p rz y ­
pada d o ro czn y  u ro czy sty  w spó lny  obchód 
D rog i K rzy żo w ej. W ed łu g  u staw  K ie ro ­
w nicy K ó ł i K ó łek  pow inn i w kościele  ten  
w spólny  obchód  D ro g i K rzy żo w ej urządzić , 
zapow iedzieć i p rzed  obchodem  zam iar i cel 
teg o  S to w arzy szen ia  podn ieść  i polecić.

M ianow icie celem  ogó lnym  pob o żn eg o  
S to w arzy szen ia  je s t  p rzy p o m in ać  sobie  n a j ­
bo leśn ie jszą  M ękę P a n a  Jezu sa , je j zasługi 
obfite  i ow oce sob ie  i d rug im  pozyskiw ać. 
C elam i szczegółow em i są : n ap raw ien ie
krzyw d ja k ic h  P . J e z u s  codzień  doznaje , 
u p ro szen ie  n aw rócen ia  g rzeszn ików , p o m o c  
r y ć h la  d u s z o m  c zy śc o w y m  a  zw łaszcza tym , 
k tó re  n a leża ły  do teg o  S to w arzy szen ia  n ie ­
u sta jące j D ro g i K rzy żo w ej, nareszcie  o b ­
chodam i D ro g i K rzyżow ej m am y w y b łag ać  
chw ałę  i try u m fy  dla K ośc io ła  św iętego . 
W szyscy  zatem , k tó rz y  p rzy stąp ili do p o ­
bożnego  S to w arzy szen ia  n ieu sta jące j D ro g i 
K rzyżow ej pow inn i ch ę tn ie  i g o rliw ie  sta- 
cye obchodzić  w  dn iach  p rzez  sieb ie  w y­
b ran y ch  i zaw sze m ieć te  cele n a  oku, o 
jak ich  co dop iero  w spom nieliśm y. W  dniu 
zaś 7 lis to p ad a  n iech  się ze jd ą  g ro m ad n ie  
do kościo ła  i tam  pod  p rzew odn ic tw em  
k ap łan a  o d b ęd ą  w spó ln ie  u roczyście  D ro g ę  
K rzy żo w ą  na  in te n c y ę  D usz  czyścow ych. 
B o g a te  o d p u sty  p rzy w iązan e  do obchodów  
D ro g i K rzyżow ej m o g ą  w iele D usz  w yba-
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w ić z czyśca. N ieśm y za tem  ty m  b iednym  
duszom  ja k  n a jczęs tszą  pom oc. B óg  i te  
dusze p rzez nas z czyśca w y baw łone  b ę d ą  
nam  błogosław ić. P rzy p o m in am y  też  cz łon ­
kom  p o b o żn eg o  S to w arzy szen ia  u staw i­
cznej D ro g i K rzyżow ej, że m ogą  d o s tąp ić  
dn ia  ‘26 lis to p ad a  o d p u stu  zupełnego , je ś li 
o d b ęd ą  spow iedź, p rz y s tą p ią  do św. K o ­
m unii i w  kościele, lub  pub licznej k ap licy  
pom od lą  się w ed ług  in ten cy i O jca św iętego . 
W  k o ń cu  p rzy taczam y  u stęp  z odezw y 
ś. p . O. J e n e ra ła  Z ak o n u : "W szystkim m ie j­
scow ym  Z akonu  naszego  p rzełożonym , czci­
godnym  proboszczom , lub  rządcom  k ośc io ­
łów , g dzie  D ro g a  K rzy żo w a  p raw n ie  je s t  
zap row adzona, ab y  się s ta ra li o u tw o rz e ­
n ie  K ó łek  lu b  K ół, z k tó ry c h b y  k ażd a  oso­
ba raz  w  tydzień , lub  w  m iesiącu  D ro g ę  
K rzy żo w ą  pob o żn ie  odbyła.

D a lsz y  w y k a z  1)
K ó ł  nieustającej Drogi K rz y żo w e j

w Tarnopolu.

I. Marcela Bilińska 
Paulina WiśniewskaAniela Badner 

Stefania Badner 
Eleonora Badner

Dyonizy Badner 
Marya Babkyn.

') Patrz zeszyt wrześniowy b. r.
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II. in.
Marya Makowska zelat. 
Franciszka Tarnawska 
Karolina Huculak 
Marya Jaryk 
Józefa Hundyr 
Aleksandra Bylina

Paulina Korbut 
Marya Szmerhan 
Stanisława Mrozek 
Karolina Puntschert 
Teresa Czernecka 
Agnieszka Szlagan

Rozalia Hoszowska Marya Grabska.

P o lećm y  w  m od łach  n aszy ch  duszę ś. 
p. B e rn a to w icza  W in cen teg o , c. k. k an ce ­
lis ty  sądow ego , czciciela  św. A n to n ieg o  
z P ad w y , zm arłego  w G orlicach . P an ie  daj 
m u  w ieczne odpoczyw anie , a św ia tło ść  w ie­
k u is ta  n iech a j m u św ieci A m en.

Za pozwoleniem Zwierzchności duchownej.

N e k r o l o g .

K R A K Ó W . —  D R U K  W. L. A N C Z Y C A  I S P Ó Ł K I.



5. dać jałmużnę ubogim ilekroć za przyczyną św. 
Antoniego z Padwy uzyskali łaskę uprosz'oną;

6. donosić do „Głosu św. Antoniego“ o łaskach i 
dobrodziejstwach za przyczyną św. Antoniego 
z Padwy cd Boga odebranych. Łaskę lub dobro­
dziejstwo ma zatwierdzić spowiednik lub inna 
wiarogodna osoba. Pisma takie przechowywać się 
będą w archiwum redakcyi;

7. Spowiadać się i komunikować 13. czerwca lub 
w ciągu oktawy 13—20 czerwca.

III.  W arunki przyjęcia.
8. Chcący należeć do pobożnego stowarzyszenia św. 

Antoniego z Padwy, mają się zgłosić do Przewo­
dnika miejscowego w Krakowie, podając czytelnie 
imię, nazwisko, miejsce zamieszkania i dyecezyę. 
Przy wszystkich klasztorach 00. Bernardynów 
istnieją też kierownicy miejscowi, do których się 
zgłaszać można.

9. Wszyscy powinni wiernie spełniać obowiązki wy­
żej oznaczone.

IV . Korzyści.
10. Stowarzyszeni od dnia przyjęcia, mają korzyści 

co wtorku z 50 przeszło mszy w kościele św. 
Antoniego z Padwy w Rzymie odprawianych.

11. Stowarzyszeni mają udział we wszystkich mo­
dlitwach, zasługach położonych przez wiernych 
zakonników i zakonnice podlegających władzy
O. Jenerała zakonu.

U w a g a . Wszyscy kierownicy miejscowi są 
obowiązani co pół roku na arkuszach osobnych 
przesyłać do kierownika krajowego spisy członków 
nowo przybyłych.



Za pośrednictwem

Retlakcyi Głosu św . Antoniego z  P a d w y

1. N ajnow sze  dzieło  o „ P a le s ty n ie 1* za B zł. 
50 et. (6V2 m arek  p rusk ich), z p rzesy łk ą  
p o leconą  3 zł. 75 ct.

2. W  kw esty i sp o łe c z n e j, czyli w sp raw ie
III . zakonu . C ena 8  ct. (24 fen igów ).

3. P o b o żn e  sto w arzy szen ie  D ro g i K rz y ż o ­
wej z ryc inam i. C ena 12 ct. (36 fen.).

4. O dczy t o Z iem i św iętej. C ena 23 ct.
5. R eg u łę  św. O. F ra n c isz k a  d la  B raci 

i S ió s tr  I I I  Z akonu.

w Krakowie 

można n abyć

K r a k ó w .  —  D r u k  W .  L .  A n c z y c a  i S p ó łk i .


